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Sztukmistrz 
„ P a n a s sprawił, że potrzqc na 

Podzamcze zrozumiałem, że 
patrzę na pustkę po mieście, 

o którym zapomniano. 
Zrozumiałem, że jestem 

za tę pustkę i pamięć 
odpowiedzialny." 

Łukasz Marcińczak: W „Opo-
wieściach chasydów" Mar-
tina Bubera czytamy, 
że krakowskiemu rabinowi 
Ajzykowi w e śnie nakazał 
Bóg udać się do Pragi, by t am 
pod pewnym mostem poszu-
kał skarbu. Ajzyk nie znalazł 
skarbu, a le spotkał w Pradze 
człowieka, który go wyśmiał, 
opowiada jąc , że j e m u przy-
śniło się, że powinien szukać 
skarbu pod piecem jakiegoś 
Ajzyka w Krakowie. Ajzyk 
wrócił do domu i został bo-
gaty. To jes t historia, któ-
ra przytrafiła się t e ż panu 
- prowadził pan j e d e n z kil-
ku t e a t r ó w a l ternatywnych 
w Lublinie, których siedzibą 
była grożąca zawaleniem 
Brama Grodzka. W porówna-
niu z Bramą nowa siedziba, 
gdzie przenies iono teatry, 
mogła uchodzić za luksu-
sową, ale pan wrócił do t e j 
p ięknej ruiny i Brama się 
zaczęła przed panem otwie-
rać. Bo w lubelskiej wersj i 
t e j przypowieści oczywiście 
Ajzykiem jes t pan, a czło-
wiekiem, który otworzył 
panu oczy jes t Władysław 
Panas. Ale j a chciałbym za-
pytać o sen . . . 

Tomasz Piet ras iewicz: Myślę, 
że nasze sny jakoś się na siebie na-
łożyły. O n był w takim momencie, 
że uniwersytet go mocno uwierał, 
szukał miejsca, gdzie mógłby być 
w sensie intelektualnym poza uczel-
nią i my wspólnie jakby rośliśmy 
na tym miejscu - on zaczął opisywać 
fenomen Bramy, a my, wtedy jeszcze 
tylko jako Teatr N.N., działaliśmy 
tutaj wzajemnie się inspirując. Wła-
dysław Panas jest jedną z najważ-
niejszych osób w moim życiu i jed-
ną z najważniejszych osób dla tego 
miejsca, jeśli nawet nie najważniejszą. 
Czasem zastanawiam się, co by było 
ze mną , gdybym nie spotkał Panasa, 
albo czy wydarzyłoby się to wszystko, 
gdybym poznał go w innych okolicz-
nościach i w innym czasie. Przypusz-
czam, że wtedy byłbym kimś innym, 
bo wcześniej nie byłem przygotowany 
na takie spotkanie, tak jak nie byłem 
przygotowany bardzo długo na spot-
kanie z Bramą. Bo byłem niedojrzały, 
nie miałem wiedzy, nie czułem w so-
bie otwartości na sytuację symbolizo-
waną przez Bramę, która oddzielała, 
ale jednocześnie łączyła dwa światy. 
Ta przypowieść jest bardzo głęboka, 
czasem mijamy osoby albo miejsca 
i one nie są ważne dla nas, a przycho-
dzi moment , że coś się w nas zmie-
nia i nagle patrzymy na nie innymi 
oczyma. Panas sprawił, że patrząc 

na Podzamcze zrozumiałem, że pa-
trzę na pustkę po mieście, o którym 
zapomniano. Zrozumiałem, że jestem 
za tę pustkę i pamięć odpowiedzialny. 
To był moment przełomowy. Wtedy 
nawróciłem się na Bramę. 

Ł. M.: Ale żeby nawrócić się 
na coś, t r zeba wiedzieć cze-
go się chce, pan miał wyraź-
ną świadomość, dokąd chce 
dojść? Bo jak można zapełnić 
t a k ą pustkę? To t rochę jak 
marzenie , jak mrzonka. . . 
T. P.: To nie było w ogóle nic wy-

myślonego, założonego, scenariusz 
był pisany poza mną. Oczywiście 
później, jeśli człowiek poddaje swoje 
życie refleksji, to szuka w n im sensu 
i ja myślę, że w moim życiu jest jakiś 
ukryty sens. Ale to też uczy poko-
ry, bo przecież tyle lat tutaj byłem 
i zupełnie mnie historia Żydów lu-

T O M A S Z P I F . T R A S I F . W I C Z 

„tamten świat 
już nigdy nie wróci, 
to się skończyło, 
natomiast wymiar 
tej apokalipsy 
jest tak porażający, 
że trzeba 

próbować się z tym 
zmierzyć." 
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KALENDARIUM WYDARZEŃ W UMCS 

CZERWIEC 2007 
• 1 czerwca r e k t o r W i e s ł a w A. 

K a m i ń s k i gościł Ambasadora 
Portugalii Jose S e g u e i r ę a Ser-
pę z małżonką, którzy przebywali 
w Lublinie. 

• '> czerwca rek tor Wiesław A. 
Kamiński uczestniczył w uro-
czystości nadania tytułu doktora 
honor i s causa KUL kardynałowi 
P a u l o w i P o u p a r d o w i . Po połu-
dniu Ekscelencja Kardynał wraz 
z r ek to r em UMCS i dz iekanem 
Wydziału Artystycznego p r o f . 
Ur szu l ą B o b r y k odwiedzili Ko-
legium Artystyczne UMCS w Ka-
zimierzu. 

• 6 czerwca władze rektorskie 
uczestniczyły w posiedzeniu zwią-
zanym z p ro jek tem Eko-Complex. 
Po południu rek tor Kamiński wy-
jecha ł do Krakowa na uroczystości 
750-lecia lokacji miasta. 

• 25 czerwca rek tor wyjechał 
do Warszawy, gdzie brał udział 
w posiedzeniu Komisji In forma-
tycznej Rektorów Akademickich 
Szkół Polskich. Posiedzenie zor-
ganizowane zostało na Politech-
nice Warszawskiej. 

LIPIEC 2007 
• W dniach 2-4 lipca rek tor 

przebywał w Kijowie na spotka-
niu poświęconym sprawom Ko-

belskich nie interesowała. Czyli chociaż w sensie 
fizycznym byłem w tym samym miejscu, to byłem 
już innym człowiekiem, coś mnie zmieniło. Ciągle 
sobie zadaję pytanie, dlaczego taki przełom nagle 
wtedy nastąpił . 

L. M.: Otóż to, chyba nie tylko lublinia-
nom pan kojarzy się p rzede wszystkim, 
jeśli nie tylko, z przywoływaniem, jakimś 
odkurzaniem pamięci o żydowskim mie-
ście w Lublinie. A przec ież Ośrodek „Bra-
ma Grodzka Teatr N.N.", który pan pro-
wadzi od s iedemnas tu lat, zaczął swoją 
działalność od za in teresowania rodzącą 
się l i teraturą ukraińską, spotkań z prawo-
sławiem, była na początku sesja naukowa 
poświęcona twórczości Bohumila Hraba-
la. . . Pan nawe t wspomina, że po lek turze 
„Świec na w i e t r z e " Grigorija Kanowicza, 
myślał, ż e Żydzi żyli tylko na Litwie! Dla-
tego to odkrycie tak zas tanawia . . . 
T. P.: Nie mia łem po prostu żadnej wiedzy, by-

łem takim typowym mieszkańcem tego miasta 
pozbawionym świadomości tego, że to było miasto 
polsko-żydowskie, że tutaj na tych pustych placach 
mieszkali Żydzi. Był Majdanek , ale nie kojarzyło się 
obozu na Majdanku z tymi miejscami, nie myślało 
się, że oni na Majdanek przyszli stąd, a Majdanek 
to był tylko ostatni etap. Ja sam mieszkałem kilka-
naście lat tuż przy obozie na Ma jdanku i nie mia-
łem takiego połączenia faktów. Kompletnie byłem 
nieprzygotowany, bo Żydzi to nigdy nie był te-
mat - nie rozmawiało się o tym ani w szkole, ani 

w domu. Moja rodzina zresztą nie pochodz i z Lub-
lina, właściwie jes tem człowiekiem bez korzeni , 
pozbawionym głębokich powiązań z przeszłością, 
są w moje j rodzin ie jakieś nie do końca wyjaśnio-
ne losy wojenne, o których wiem, że nie jes tem 
w stanie ich rozsupłać, bo ci, którzy mogliby coś 
wiedzieć, już nic nie powiedzą . Nie mia łem po-
trzeby utrwalenia tych rodzinnych historii i teraz 
jest na to za późno . 

Ł. M.: Dygresyjnie zapy tam - odkrywa pan 
wielu ludziom ich zaginionych w holocau-
ście przodków, a własnych korzeni pan 
nie szuka? Są księgi paraf ia lne . . . 

T. P.: Jakoś nie m a m do tego serca. Bardziej m a m 
pewne poczucie misji, bo w tym, co się tu ta j wyda-
rzyło, jest e lement d ramatu , który głęboko mnie 
do tkną ł . Częścią naszego życia jest refleksja nad 
losem człowieka, a to, co tu się stało, jest czymś 
wyjątkowym. I to jest też nasz los. To, że tu się 
urodziliśmy, albo że tu żyjemy sprawia, że nigdy 
od tego nie uciekniemy. To jest coś więcej niż tylko 
mierzenie się z przeszłością, bo zawsze jest prze-
szłość, ludzie umierają , domy się burzy, inny kom-
plet sztućców zaczyna być modny, coś odchodzi , 
coś przychodzi - to jest wpisane w naturalny ry tm 
życia. Większość opowieści rodz innych to są zwy-
czajne historie, mówiące o tym, że ludzie gdzieś 
żyli, przeprowadzal i się, umierali; to jest n o r m a l n e 
życie, w które wpisana jest śmierć, radość, to, że się 
ludzie żenią, mają dzieci i to jest oczywiście waż-
ne. Natomias t tutaj m a m y do czynienia z czymś 
zupełnie innym; nie jest w naturalny r y t m życia 

„ M I S T E R I U M D Z W O N U " - z P R O F . W Ł A D Y S Ł A W E M P A N A S E M P R Z Y DZWONIE. ŚW. M I C H A Ł A , JEDNEJ z N I E 

L I C Z N Y C H P A M I Ą T E K P O LUBELSKIEJ FARZE. 2 0 0 1 . ( F O T . E L Ż B I E T A Z A J Ę C K A ) . 
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wpisana apokalipsa pewnej społeczności, związa-
nej z nami przez to, że żyła w tym samym miejscu. 
To, co ja robię, nie ma nic wspólnego z ciekawością 
genealogiczną, w jaką wielu ludzi się bawi. Takiej 
ciekawości kompletnie nic mam. Ważne jest nato-
miast dla mnie pytanie, na ile my dzisiaj potrafimy 
otworzyć się na dramat, który się tutaj wydarzył 
i nie tyle zrozumieć - bo tego się nie da zrozumieć 
- ale spróbować ten dramat odczuć. Ja używam 
słowa wybranego z tekstu Miłosza: opłakiwanie. 

Ł. M.: Jes t u Prousta ta sławna magda-
lenka, która nabrała znaczenia metafo-
rycznego - coś się wyjmuje , jakaś rzecz 
zachowała się i na j e j podstawie może-
my coś zbudować, przywołać, ale w tym 
przypadku przecież nie ma już czego, 
nie pamiętamy tamtego świata - pan fak-
tycznie taką magdalenkę da je . . . 
T. P.: Sprawa Żydów, którzy zginęli dramatycz-

nie, to nie jest dla mnie magdalenka, to coś zupeł-
nie innego. To mnie czasami irytuje, gdy ludzie tak 
to traktują i podchodzą do tego tylko sentymental-
nie. Proszę zwrócić uwagę, że 90% działań związa-
nych z mówieniem o Żydach sprowadza się do cu-
krowania tej naszej wspólnej przeszłości - muzyka 
klezmerska, jakiś folklor, jedzenie. Niech to będzie, 
ale jak nie ma niczego więcej, to jest w tym coś nie-
prawdziwego. Wiadomo, że tamten świat już nigdy 
nie wróci, to się skończyło, natomiast wymiar tej 
apokalipsy jest tak porażający, że trzeba próbować 
się z tym zmierzyć i coś z tym zrobić. Ja staram 
się to robić w taki sposób jak widać to w Bramie 
Grodzkiej; z jednej strony szukając dokumentów, 
żeby pamięć o tym została, a po drugie - two-
rząc pewne działania animatorskie i artystyczne. 
To wszystko razem jest rodzajem opłakiwania, ta-
kiego i osobistego, ale też organizowania sytuacji, 
gdzie więcej osób emocjonalnie w tym uczestni-
czy. Nic więcej już nie możemy zrobić. Ja nie mó-
wię - musisz, nie tworzę hierarchii, wedle której 
ktoś jest lepszym albo gorszym człowiekiem przez 
to, że ma taki, a nie inny stosunek do Zagłady. 
Po prostu powinniśmy tylko dać ludziom pewną 
szansę. Żeby nie było tak, że ja mogę mieć preten-
sje do swoich nauczycieli, żałować, że ponieważ 
nie miałem tej wiedzy, to być może straciłem ileś 
lat. Może coś innego mógłbym zrobić mając świa-
domość, że tu mieszkali Żydzi. 

L. M.: Wierzy pan, ż e taka wizja pol-
sko-żydowskiego miasta, którego nie ma 
i którego nigdy nie będzie jest potrzebna? 
Bo czasem pytają ludzie, po co akcento-
wać wątek żydowski w mieście, gdzie 
nie ma Żydów? 
T. P.: Ja odpowiadam, że wręcz przeciwnie, 

to jest częścią naszej kultury, to jest częścią tego 

miejsca. I jeżeli chcemy zrozumieć to miejsce, 
to nie da się bogatej kultury żydowskiej odizolować. 
Jeżeli jakieś społeczności żyły obok siebie przez kil-
kaset lat, to przez kilkaset lat się przenikały. Nie ma 
układów izolowanych, bez względu na to, czy mamy 
do czynienia z przyrodą nieożywioną, czy życiem 
społecznym. Ale dopiero teraz mamy świadomość 
tego, że to tak jest; od niedawna zaczynamy mieć 
pewne narzędzia socjologiczne, kulturowe i z innej 
perspektywy na to patrzymy. Tutaj chodzi zarówno 
o stronę polską, jak i żydowską, zresztą w każdych 
relacjach, gdzie spotykają się inni, jest ten sam prob-
lem - otwarcia na siebie i zrozumienia, że jeżeli chcę 
lepiej rozumieć siebie, to muszę też przyjąć, że obok 
mnie był inny i na mnie wpływał. Taki proces dopie-
ro teraz się dokonuje. 

L. M.: Ale to pan sam powiedział, że dzia-
łania Bramy przemawiają może do 5% 
mieszkańców naszego miasta, że jeśli bę-
dzie 10%, to będzie pan szczęśliwy... 
T. P.: Ludzie, którzy starają się dociec jakiejś 

prawdy, mierzyć się ze światem, zawsze są w mniej-
szości. Ale to nie znaczy, że ja próbuję walczyć 
z tymi 90%. Moje działania nie są w opozycji 
do tych ludzi, bardziej jest to budowanie i utrzy-
mywanie pewnych wysp, żeby nie zatonęły. Jestem 
przekonany, że to właśnie takie wyspy powodują, 
że świat trwa i że może przetrwać, a ludzie, któ-
rzy interesują się poezją, czytają książki, oglądają 
mądre filmy to jest mniejszość i nie ma co udawać, 
że tak nie jest. Ale ważna mniejszość. Ja jestem 
w tej mniejszości, i pan tak samo. 

Ł. M.: A jakie były pana inspiracje na po-
czątku? Zaprosił pan do Lublina Kanowi-
cza, bo? 
T. P.: Przeżyłem fascynację jego książką. W po-

łowie lat '80 polska inteligencja odkryła kulturę 
żydowską i „Świece na wietrze" Kanowicza sta-
ły się książką kultową, miały dwa nakłady po 20 
tys. egzemplarzy, prawie jak kryminały. Wszyscy 
0 tej książce wiedzieli i ona na to zasługiwała, 
bo to jest wielka literatura. Ja ją chyba w latach 80. 
przeczytałem, ale byłem wtedy w świecie mitologii 
żydowskiej, literackim a nie realnym; z jednej stro-
ny czytało się Kanowicza, a w ogóle nie miało się 
świadomości, że ci Żydzi mieszkali w Bramie, wo-
kół Bramy. Paradoks. I ktoś mi nagle powiedział, 
że Kanowicz żyje. Zdobyłem jego numer telefonu 

1 po prostu zadzwoniłem. A wtedy, jak do niego 
dzwoniłem, w Moskwie wybuchł pucz Janajewa. 
W tym momencie poczułem, że ten system się 
sypie, bo jak to jest, że ja mogę rozmawiać z Ka-
nowiczem, który jest na Litwie, a w tym samym 
czasie trwa ten pucz Janajewa! Normalnie, jakby 
to, co się tam działo sprawnie przeprowadzono, 
to momentalnie ucięto by wszystkie połączenia. 

KALENDARIUM WYDARZEŃ W UMCS 

legium Europejskiego Polskich 
i Ukraińskich Uniwersytetów. 

• 12 lipca, z udziałem prof. 
Andrzeja S t e l m a c h o w s k i e g o , 
prezesa Towarzystwa Łączności 
z Polonią, przedstawicielami 
władz ministerialnych Kan-
celarii Premiera , władz woje-
wódzkich i miejskich odbyła 
się inauguracja zajęć Lata Polo-
ni jnego 2007, organizowanego 
przez Cen t rum Języka i Kultury 
Polskiej dla Polonii i Cudzo-
ziemców UMCS. 

Po południu w dworku Kościusz-
ków odbyło się spotkanie poświę-
cone projektowi Eko-Complex. 

SIERPIEŃ 2007 
• 24 sierpnia rektor uczestni-

czył w uroczystościach XVI rocz-
nicy niepodległości Ukrainy, a 31 
sierpnia brał udział w obchodach 
rocznicowych lubelskiego Lipca 
„Dzień solidarności i wolności". 

WRZESIEŃ 2007 
• 3 września rektor Kamiński 

wyjechał do Warszawy na po-
siedzenie Interdyscyplinarnego 
Zespołu ds. Mobilności i Karier 
Naukowych. 

Po południu tego dnia prorek-
tor Anna Tukiendorf spotkała 
się ze stypendystami Programu 
Erasmus, którzy w naszej uczelni 
odbywają zajęcia z języka polskie-
go i kultury polskiej. Kilkudzie-
sięciu słuchaczy z krajów euro-
pejskich, podzielonych na grupy 
zajęciowe w zależności od stopnia 
znajomości języka polskiego, nie-
mal przez miesiąc nie tylko uczy-
ło się - w Centrum Języka i Kul-
tury Polskiej - języka polskiego, 
ale zapoznało się też z podstawo-
wymi wiadomościami na temat 
naszej geografii i ekonomii. Były 
także pokazy wybranych polskich 
filmów oraz specjalny program 
wycieczek. 

• 7 września rektor Kamiński 
uczestniczył w Zjeździe Fizy-
ków Polskich, odbywającym się 
na Uniwersytecie Szczecińskim. 
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• W dn iach 14-15 września 
w Bi łgora ju odbywało się posie-
dzenie Kolegium Rektorskiego 
z udz ia łem dziekanów wszystkich 
wydziałów naszego uniwersytetu. 
Posiedzenie dotyczyło przygo-
towania i planu działania naszej 
uczelni w nowym roku akademi-
ck im. 

• 18 września w Ulowie obył 
się wieczór archeologiczno-ludo-
wy połączony z jubi leuszem trzy-
dziestolecia pracy naukowo-dy-
daktycznej p r o f e s o r a A n d r z e j a 
K o k o w s k i e g o . Władze uczelni 
r eprezen tował p ro r ek to r J e r z y 
W ę c ł a w s k i . 

• 22 września r ek to r i p ro rek -
torzy brali udział w uroczystej 
inauguracj i Lubelskiego Festiwa-
lu Nauki, t rwającego w tym r o k u 
do 28 września . 

• 24 września r ek to r uczestniczył 
w k o n f e r e n c j i p rasowej poświę-
cone j o rgan izowanemu po raz 
pierwszy w Lublinie „Salonowi 
Maturzystów - Perspektywy 2007". 
Rektor b ra ł udział w uroczystym 
otwarciu te j imprezy, k tóra odby-
wała się 25 września w C e n t r u m 
Kongresowym lubelskiej Akade-
mii Rolniczej. Po po łudniu tego 
dnia r e k t o r Kamińsk i wypowia-
dał się w studiu Lubelskiej TVP 
na temat Salonu „Perspektywy 
2007" i ofer ty p r o m o c y j n e j stu-
diów w naszej uczelni. Późnym 
popo łudn iem uczestniczył w wal-
n y m zgromadzen iu Lubelskiego 
Towarzystwa Naukowego. 

• 29 września polonezem -
z udziałem wszystkich uczestników, 
w tym także rektora - rozpoczął 

P r z y p o m i n a m sobie, jak p o t e m czekałem na Ka-
nowicza na d w o r c u PKP, jak zap rowadz i ł em go cło 
hotelu, jak on w nocy do m n i e zadzwoni ł prosząc , 
by zabrać go s t a m t ą d , b o chciałby mieć poczucie , 
że gdzieś obok niego jest przyjaciel, ł nocowa ł 
u m n i e w d o m u . Dzięki Kanowiczowi uwierzy-
łem, że jeśli jes teśmy uczciwi, pełni pasji, to każdą 
osobę m o ż e m y tu mieć. Dlatego, że jes teśmy par t -
n e r e m dla innych ludzi, a nie u rzędn ikami jakiejś 
instytucji, k tórzy robią coś, bo takie mają wytyczne 
z minis te rs twa. Ja zawsze clo osób, które zaprasza-
liśmy, dzwon i ł em, pon ieważ to byli ważn i dla mnie 
ludzie. Do tąd on i byli dotykalni tylko przez lekturę, 
a teraz m o g ł e m mieć ich żywych i okazało się, że ci 
ludzie chę tn ie tu przyjeżdżają . M o ż n a by powie-
dzieć, że ja taką p rywa tę uprawia łem za spo łeczne 
pieniądze, ale ja tych ludzi, k tórzy m n i e li teracko 
fascynowali , mia łem możl iwość nie tylko poznać , 
ale się też n imi podziel ić . Dlaczego paryska „Kul-
tura" pojawiła się w Bramie? - bo w m o i m życiu 
było to coś tak ważnego , że chc ia ł em się z tym 
zmierzyć . 1 największa w historii sesja poświę-
cona paryskiej „Kulturze" odbyła się w Lublinie, 
nigdy już większej nie było. Ten pierwszy okres 
dzia łań tu ta j związany był jakby z r egu lowan iem 
moich d ługów wobec tych, k tó rym intelektualnie 
ba rdzo dużo zawdz ięczam - poprzez to co napi-
sali i jak żyli. M o g ł e m tym ludziom oddać honor, 
bo jeśli jes teśmy nas t ępnym pokoleniem, to wa ż ne 
jest oddan ie szacunku tym, dzięki k tó rym jesteśmy 
tu, gdzie jesteśmy. 

L. M.: W nazwie Ośrodka j es t t a j emnicza 
zbitka „Teatr N.N." - bo to było tak , że naj-
p ierw był pan członkiem „Grupy Chwilo-
w e j " , a nas tępnie - już w Bramie - założył 
własny tea t r , właśnie Teatr N.N. I działania 
t ea t r a lne były jakoś ciągle wa ż ne dla pana , 
t e a t r został nie tylko w nazwie, bo między 
organizowaniem sesji naukowych, spotkań 
i wys taw ciągle wystawiał pan spektakle 
- j e szcze się pan wahał nad ode jśc iem 
od t ea t ru? 

T. P.: M n i e t ea t r nie wystarczał . Na s a m y m 
począ tku lat '90 dwie rzeczy się na siebie nałoży-
ły - kryzys w e w n ę t r z n y g rupy osób tworzących 
„Grupę Chwilową" a d r u g a sprawa to przemiany, 
które zaczęły w tedy zachodzić w Polsce. Myśmy 
tego jeszcze nawet nie czuli, że tea t r już nie znaczył 
tego samego, co zaczynał znaczyć po 1980 roku. 
A jednocześnie to marzen ie sprzed 10-15 lat, kiedy 
zaczynałem swoją p rzygodę z t ea t rem, nagle rosło 
na mo ich oczach. 1 ja mia łem na t o tylko patrzeć? 
Uświadomi łem sobie, że j e s tem szczęśliwcem, 
pon ieważ m o g ę się w to włączyć. Wtedy m o g ł e m 
o tym tylko marzyć i wydawało się, że to nigdy 
nie będzie osiągalne. A teat r w m o i m poczuc iu 
nic był fo rmułą , która wystarczała do tego, żeby 

się zmierzyć z tą nową rzeczywistością. Za m a ł o 
w sobie niósł. 

L. M.: Ale co roku reżyse rował pan kolej-
ny spek tak l . . . 

T. P.: Zgoda , rob i łem to, bo ciągle było mi to ja-
koś bliskie, ale w y c o f a ł e m się świadomie i tea t r jak-
by zmarg ina l izowałem, na co wcale nie było zgody 
w e w n ą t r z zespołu. Uzna ł em, że p rzede wszystkim 
m u s i m y się włączyć w przemiany.. . 

L. M.: Na p o c z ą t k u p r z e z o rgan izowan ie 
dni kul tury ukra ińsk ie j . . . 

T. P.: Dokładnie; by łem przekonany, że t rzeba 
skończyć z u p r a w i a n i e m sztuki polegającej na tym, 
że artyści dwa razy w tygodniu spotykają się 
na dwie godziny i myślą o sztuce, że t rzeba pogon ić 
takich artystów, a zacząć robić k o n k r e t n e rzeczy 
dla ludzi. Uważa łem, że m a m y p e w i e n d ług w o b e c 
świata. Wreszc ie dos ta l i śmy nap rawdę moż l iwość 
zmieniania świata, a nie tylko mówien ia o tym. Jako 
Oś rodek „Brama Grodzka" byliśmy jedną z p ie rw-
szych organizacji w Lublinie, k tóra zaczęła pisać 
wnioski m. in. do Fundacj i Batorego i zdobywać 
na swoje działania p ieniądze . A jak jeszcze okaza ło 
się, że Bramę dosta l iśmy i że d u ż o od nas zależy... 
Ja mia łem n a p r a w d ę poczuc ie tego, że uczes tn i -
czę fizycznie w d o k o n u j ą c y c h się p r z e m i a n a c h . 
A mia łem chyba w sobie to, co mieli ludzie właś-
nie z t e a t rów a l t e rna tywnych nic tylko w Lublinie 
- zaangażowanie , pasję, p ragnien ie zmien ian ia 
o tacza jące j rzeczywistości . A tego nie dane n a m 
było wcześnie j robić, pon i eważ okres k a r n a w a ł u 
„Solidarności" t r w a ł ba rdzo krótko. Późnie j zaczą ł 
się s tan w o j e n n y i moje pokolenie b a r d z o szybko 
zos ta ło jakby włożone do zamrażark i , z tymi swoi-
mi emoc jami , chęc iami zmienian ia świata . I to był 
wielki d r a m a t - przecież duża część t ego pokole-
nia nigdy się już nie odnalazła i to nawe t nie c h o -
dzi o to, że tym ludz iom z a b r a n o jakąś moż l iwość 
rozwoju. On i tego nie wyt rzymal i psychicznie , tak 
to było des t rukcyjne . I ja mia łem takie d o j m u j ą -
ce poczucie , że to jest os ta tn i m o m e n t , aby z tym 
swoim życiem doczepić się d o takich f a scynu ją -
cych zmian i uczestniczyć w tym wszys tk im. 

L. M.: J e s t u pana p o t r z e b a in t e l ek tua l -
nego mie rzen ia się z e z jawiskami , k tó r e 
przynosi rzeczywis tość , mówien ia o t y m 
t e a t r e m , kiedy indz i e j n i e szab lonowego 
wywoływania przeszłości - t aka p o t r z e b a 
s tawiania p rzed sobą ko le jnych w y z w a ń 
była panu z a w s z e p o t r z e b n a ? Bo kiedyś 
z a j m o w a ł się pan s p o r t e m , uprawiał boks, 
podnosił c iężary . . . 

T. P.: Z n a j d o w a ł e m się p o p ros tu w k o n k r e t n e j 
sytuacji, nie by łem u k ł a d e m izo lowanym, m i a ł e m 
takich, a nie innych kolegów na p o d w ó r k u . Trzeba 
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byio być silnym, sprawnym, umieć walczyć. Ale też 
przez wiele lat w szachy się bawiłem i w kategorii 
juniorów byłem nawet wicemistrzem wojewódz-
twa lubelskiego. A boks i ciężary to było bardzo 
ciekawe doświadczenie - podnoszenie ciężarów 
nauczyło mnie zaciętości, mierzenia się z czymś, 
co wydawałoby się, że nas przerasta . Chociaż naj-
bardziej pociągał mnie boks, będący w pewny mo-
mencie spor t em narodowym. W latach 7 0 mieli-
śmy w Lublinie t rzykrotnego olimpijczyka, mist rza 
Europy Henryka Kukiera i ja pod jego okiem bok-
sowałem przez pewien czas i fantastycznie się 
w tym czułem, musiałem niestety zrezygnować 
ze względu na poważne problemy ze wzrokiem. 
I tak samo ciężary - było mi to potrzebne, nie tyle 
profesjonalne uprawianie sportu, nie byłem uta-
lentowanym sztangistą, ale zawsze podobało mi się 
mierzenie się z ciężarem. 

L. M.: Ale życiówkę to pan pamięta? 
T. P.: W podrzucie 85 kg. 

L. M.: Ta fascynacja spor tem pozostała? 
T. P.: Zupełnie nie. O d 20 lat nie mam w d o m u 

telewizora, to nawet nie świadomy wybór, ale przy-
padek. Kiedyś zepsuł się telewizor i tak zostało, 
a później nie było czasu kupić. Nie miałem więc 
w pewnym okresie możliwości śledzenia tego, 
co się dzieje w sporcie i nagle to wszystko odpły-
nęło. Ale uważam, że sport jest w młodym wieku 
cenny, daje upust emoc jom, kształtuje charakter. 

L. M.: Znając n iektóre pańskie projekty 
- makieta nie is tnie jącego żydowskie-

go miasta, odbudowywanie ulic dom 
po domu z fotografii, można by utwierdzić 
się w pewne j ła twej wizji , ż e w e wczes-
ne j młodości był pan z pewnością filateli-
stą albo za jmował się sklejaniem modeli 
okrętów, no a na pewno powinien być pan 
w tym okresie molem książkowym. Kiedy 
pojawiły się książki? 

T. P.: Wylądowałem niestety w szkole zawo-
dowej i ta szkoła to była dla mnie rzecz straszna. 
Na szczęście dosyć prędko trafiłem do fantastycznie 
zaopatrzonej biblioteki, gdzie były świetne bibliote-
karki, a co najważniejsze, w tej bibliotece można 
było wejść między regały, wyciągać książki, podczy-
tywać... To mnie wtedy ratowało, czułem, że jestem 
w innym świecie. Rzucałem się na książki, których 
nie powinienem czytać, ale też - jak przy ciężarach 
- miałem zawziętość, żeby to przejść, zrozumieć. 
Ja do dziś uwielbiam siedzieć w bibliotekach, wyry-
wam w swojej codziennej pracy całe godziny i ślęczę 
nad zakurzonymi księgami, których nikt nie wypo-
życza. Nie wiem, czy Biblioteka Łopacińskiego ma 
drugiego takiego czytelnika jak ja. 

L. M.: No i odkrywa pan taką krainę, 
j e s t t a biblioteka jak z Borghesa, i idzie 
pan na fizykę? 

T. P.: To było jakieś irracjonalne, ja do dzisiaj 
tego nie rozumiem. Coś mnie pociągało w fizyce 
podświadomie. Była dla mnie jakaś niezwykłość 
w fizyce, w książkach o fizyce, do dzisiaj pamię tam 
pewną książkę, która mnie zafascynowała. Jako 
uczeń ostatniej klasy podstawówki pojechałem 
na kolonie do Olsztyna i na wystawie w księgarni 

KALENDARIUM WYDARZEŃ W UMCS 

się tegoroczny Piknik Absolwenta. 
Jego gospodarzami były władze 
Wydziału Chemii. Historii i osiąg-
nięciom wydziału poświęcony był 
specjalny konkurs, ale były także 
ąuizy, wspomnienia oraz - trady-
cyjnie - wyśmienity poczęstunek. 

• 30 września rektor brał udział 
w inauguracji roku akademickiego 
2007/2008 w chełmskie j Państwo-
wej Wyższej Szkole Zawodowej. 

PAŹDZIERNIK 2007 
• 1 października rektor brał 

udział w dwóch inauguracjach 
nowego roku akademickiego: 
w dęblińskiej Wyższej Szkole 
Wojsk Lotniczych oraz w Uni-
wersytecie Warszawskim. 

• 2 października rektor uczestni-
czył w inauguracji roku akademi-
ckiego Lubelskiej Akademii Rol-
niczej. Po południu uczestniczył 
w spotkaniu w Radiu Lublin, po-
święconym problemom i osiągnię-
ciom lubelskich szkół wyższych. 

• 3 października rektor wyje-
chał do Warszawy na spotkanie 
z p remie rem RP J a r o s ł a w e m 
K a c z y ń s k i m . 

• 8 października rektor brał 
udział w posiedzeniu Środowisko-
wego Kolegium Rektorów Szkół 
Wyższych Lublina, które odbywa-
ło się w Katolickim Uniwersytecie 
Lubelskim. 

• 11 października rektor uczest-
niczył w uroczystości z okazji 
Dnia Edukacji Narodowej, zorga-
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nizowanej w Urzędzie Wojewódz-
kim. Po południu, w Muzeum 
UMCS otworzył wystawę „Jerzy 
Giedroyć - Książę Emigrantów", 
zorganizowaną przez Towarzy-
stwo Opieki nad Archiwum In-
stytutu Literackiego w Paryżu, 
Bibliotekę Główną UMCS oraz 
Wydawnictwo UMCS, przygoto-
waną w 60. rocznicę powstania 
paryskiej „Kultury". 

• W dniach 14-16 października 
p r o r e k t o r Je rzy W ę c ł a w s k i 
przebywał w Krakowie, gdzie 
uczestniczył w posiedzeniu Uni-
wersyteckiej Komisji Finansowej . 

• 15 października odbyła się 
uroczysta inauguracja roku aka-
demickiego w Kolegium Arty-
stycznym w Kazimierzu oraz 
na Uniwersytecie III Wieku. 

• 17 października rektor uczest-
niczył w spotkaniu z eurodepu-
towanym, p r o f e s o r e m Je rzym 
B u z k i e m . Spotkanie odbywało się 
w siedzibie Lubelskiego Towarzy-
stwa Naukowego i poświęcone było 
tematowi „Regiony wiedzy i inno-
wacji w 7. programie ramowym". 

• 18 października w sali senatu 
UMCS rektor Kamiński i prorek-
tor Węcławski obecni byli przy 
podpisywaniu umowy Akademi-
ckiego Inkubatora Przedsiębior-
czości (nowopowstałego w naszej 
uczelni) z władzami Lubelskiej 
Fundacji Rozwoju. Po podpisaniu 
umowy władze UMCS i AIP, wraz 
z zaproszonymi gośćmi, dokonały 
uroczystego otwarcia nowej sie-
dziby tej jednostki . 

„ C Z Y T A N I E C Z E C H O W I C Z A " - z M A R C I N E M S K R Z Y P K I E M , R E D A K T O R E M „ S C R I P T O R E S " . 2 0 0 6 . 

zobaczyłem książkę Michała Hellera 
„Wobec wszechświata" Nie wiem dla-
czego, ale czułem, że ta książka musi 
być moja . Przez resztę koloni oszczę-
dza łem i ostatniego dnia kupi łem 
ją. I m a m poczucie, że wtedy, dzięki 
tej książce, coś się stało. Oczywiście 
połowy nie zrozumiałem, ale działa-
ło na moją wyobraźnię, gdy sylabi-
zowałem takie słowa jak mgławica 
Andromedy , czytałem o wszechświa-
tach pulsujących albo kurczących 
się. Ja pierwszy raz o tym mówię, 
bo pierwszy raz ktoś mnie o to pyta 
i t rochę sam się dziwię, dlaczego 
ja to pamię tam, ale ja siebie widzę 
t am przed tą wystawą. Może to był jakiś m o m e n t 
otwarcia - myśl, że fizyka jest kluczem do głęb-
szych pytań, w każdym razie długo w sobie taką 
mitologię fizyki nosi łem. 

L. M.: Obecny rek tor UMCS, Wiesław Ka-
miński j e s t f izykiem. . . 

T. P.: Kamiński był moim wykładowcą i bardzo 
pozytywnie go pamiętam, bo on był wyczulony na to, 
co nowego pojawia się w fizyce. A jednocześnie miał 
taką kulturową refleksję dzięki temu, że był dobrze 
wykształcony filozoficzne, potrafił znaleźć nie czy-
sto techniczny kontekst związany z fizyką i umiał się 
tym dzielić. Drugą osobą, którą pamiętam, była dr 
Sabina Magierska. Jej bardzo klarowne wykłady z fi-
lozofii, po tej szkole zawodowej, były dla mnie czymś 
niezwykle odświeżającym, nagle miałem przed sobą 
uczonego, który pięknym językiem umie mówić 
o świecie w takiej szerokiej perspektywie. W moim 
odczuciu największy wysiłek, jaki zrobiłem w życiu, 

teatr w moim 
poczuciu nie był 
formułą, która 
wystarczała 
do tego, żeby 
się zmierzyć 
ztqnowq 
rzeczywistością. 
Za mało w sobie 
niósł" 

to pierwszy rok s tudiów na fizyce, kie-
dy musiałem nadrobić masę rzeczy, 
które moi koledzy znali z dobrych li-
ceów. Uniwersytet otworzył mi oczy 
na świat - po słabej szkole zawodowej 
poszedłem kilka poz iomów w górę. 
Znalazłem się w g łównym nurcie 
życia s tudenckiego - teatry s tuden-
ckie, Chatka Żaka, konstelacja ludzi, 
no i historia taka, a nie inna; kto wie, 
czy bez tego uniwersytetu nie byłbym 
w innym miejscu. 

L. M.: Fizycy n ie rzadko skła-
niali się ku filozofii, ale można 
f i lozofować różnymi drogami 

- pan wtedy wybrał t ea t r . . . 

T. P.: Wcale nie miałem aspiracji, żeby za jmować 
się teatrem, ja nawet nie pamiętam, czy kiedykol-
wiek wcześniej byłem w teatrze, może raz w życiu. 
Ale miałem kolegę na polonistyce i on mnie nama-
wiał, żeby przyłączyć się do ludzi tworzących teatr 
w Chatce Żaka. Ja mówiłem, że nie chcę występo-
wać, a on przekonywał mnie, że to nie o to cho-
dzi. Poszedłem i pasowałem jak pięść do nosa; ci 
studenci, których poznałem, to byli dla mnie inte-
lektualiści. Ja na pierwszą próbę przyniosłem dres 
i t rampki. Byłem z innego świata, ale coś mnie cie-
kawiło w tych ludziach, po raz pierwszy takich ludzi 
spotkałem. No i tak pomagałem przy próbach, coś 
tam nawet czasem grałem, bo chciałem być przy 
nich, więc jakby przyuczyłem się do tego. To budo-
wało mó j sposób widzenia świata, ten rodzaj uczci-
wości bardzo mi pasował, to jacy byli w życiu - taka 
niezgoda, bezkompromisowość , nonkonfo rmizm. 
Pierwszy raz spotkałem ludzi, którzy wyciąga-
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li wnioski z tego, co się wokół działo i żyli inaczej 
niż wszyscy, których zna łem z podwórka. Nie by-
łem dla nich par tnerem, ale jakoś tak dojrzewałem 
przez bycie obok czegoś, czego nie rozumiałem 
na początku, ale co przyniosło jakiś swój skutek. 
To może pokazuje, jak duży sens jest w tym, że ktoś 
jest najpierw czeladnikiem u majstra - nic pytaj, ob-
serwuj, nie filozofuj i przychodzi momen t , że czło-
wiek do czegoś dojrzewa. Ci ludzie generalnie byli 
dla mnie ważni, a teatr był pretekstem. 

L. M.: Potrafili być in te lek tua ln ie uczciwi, 
nonkonformis tyczni , a le wobec czego? 
T. P.: Z perspektywy czasu widziałem, że nikt 

nie zadawał ważnych pytań wobec rzeczywisto-
ści, czy ten sys tem jest jedyny; ja, powiem szcze-
rze, nie odczuwa łem nawet tego, że jest jakaś 
niesprawiedliwość, choć czu łem fasadowość tych 
wszystkich organizacji młodzieżowych. To, że t am 
nie wstąpi łem, nie wynikało z tego, że byłem bar-
dziej świadomy, ale czułem, że nie chcę mieć z tym 
nic wspólnego, bo widzia łem ludzi, k tórzy należeli 
do tych organizacji i j ednocześn ie dystansowali się 
od tego, w czym brali udział. Śmiali się, ale chodzi -
li, krawaty zakładali. Widz ia łem ich def i lujących 
ze sz tu rmówkami , a późnie j zna łem ich od innej 
strony, kiedy z tego kpili. Nie chciałem być w takiej 
sytuacji, być w czymś i j ednocześnie udawać, m r u -
gać. I nagle pojawiły się po raz pierwszy pytania 
wobec świata, który mnie otaczał, a ja nie mia łem 
żadne j wiedzy o historii, kogoś, k to by mi odsłoni ł 
pewne kulisy tego, co się zdarzyło z Polską po '39 
roku. N o a dzięki temu, że zacząłem wtedy jakoś 
przynależeć cło tego środowiska tworzącego teat r 
w Cha tce Zaka, w m o i m życiu pojawiły się nie zna-
ne mi wcześniej książki, czytanie k tórych miało 
smak zakazanego owocu . Na począ tku to były 
książki z paryskiej „Kultury" p a m i ę t a m jak moc-
no przemawia ł do nas wtedy „Folwark zwierzęcy" 
Orwella . To było coś niesamowitego, jak się dosta-
wało książkę na noc. Ktoś powierzał mi ją w ta jem-
nicy o godzinie 21 i wiedziałem, że o ósmej rano 
muszę ją oddać , bo czeka kolejka innych. Człowiek 
miał w sobie taką siłę, wolę, zajadłość d o czytania 
tych książek, bo na to nakładało się jeszcze poczu-
cie uczestnic twa w grup ie działającej w tajemnicy. 

L. M.: Magisterium na f izyce o t rzymał pan 
za p racę o punktach osobliwych i w kon-
tekśc ie t ego odsłaniania się panu nowego 
sensu rzeczy, w kontekśc ie Bramy, która 
odsłoni panu nową rzeczywistość dopiero 
za kilka lat, wybór t ego t e m a t u w y d a j e 
się być znaczący. Dlaczego pan taki t e m a t 
w tedy wybrał? 

T. P.: Faktem jest, że te punkty osobliwe mnie 
jakoś zaciekawiły, było w tym coś nieszablono-
wego - jak to jest, że nagle t rac imy narzędzia 

opisu zjawisk fizycznych w obszarze tego punktu 
osobliwego. Co t am się dzieje tak niezwykłego, 
że nie potraf imy sobie dać rady, przes ta jemy rozu-
mieć i pytamy co to jest. 1 mia łem dobrą intuicję, 
bo to jest f undamen ta lne pytanie jeśli chodzi o fi-
zykę. Wszystko, o czym teraz tak wiele się mówi 

- atraktory, teor ie chaosu - z tym się wiąże. 

L. M.: Ale jak racjonalista , jak pan, odnosi 
się do takiego myślenia, że los jakby cza-
sem przygotowywał człowieka do pew-
nych rzeczy, ż e rzeczy, k tóre jakby przy-
padkowo się wydarzyły, z perspek tywy 
nabiera ją pewnego sensu? 
T. P.: Gdy człowiek się zastanawia nad swoim 

życiem, to widzi, że różne f ragmenty życia jakoś 
się łączą ze sobą. I możemy to t łumaczyć przezna-
czeniem albo sferą mistycyzmów, natomias t być 
może, po prostu, jak człowiek ma dużo determi-
nacji, wiary, t rochę szczęścia, a wokół siebie t rochę 
mądrych ludzi - umie rozpoznać rzeczywistość 
dzięki t emu wsparciu i tej konstelacji chyba jednak 
przypadków - to może powstać coś niezwykłego. 
Bo jeśli chcemy coś zbudować , to t rzeba być bar-
dzo konsekwentnym. Jak już czujemy, że jesteśmy 
na właściwej drodze, trzeba stawiać sobie kolejne 
dalekie cele, a nie takie tylko, żeby przeżyć następ-
ny dzień. I dążyć do tego, żeby te cele związane były 
z jakimś marzeniem, z jakąś ideą, z jakąś misją. 

L. M.: A jak brzmiało to m a r z e n i e na po-
czą tku? 
T. P.: Drugi ważny moment po tym, jak pojawiłem 

się w „Grupie Chwilowej" i zobaczyłem nowy świat, 
to powrót do Bramy Grodzkiej w r. 1992. Ja wtedy 
zostałem dc facto zmuszony do tego, żeby opisać 
swoje marzenie. Fundacja Kultury ogłosiła konkurs 
„Małe ojczyzny - tradycja dla przyszłości" i ta pro-
pozycja mnie zafascynowała. Uświadomiłem sobie, 
że to, co my tutaj staramy się robić, mieści się w tej 
formule, że my też jesteśmy małą ojczyzną! 1 napisa-
łem wtedy jeden z najważniejszych tekstów w moim 
życiu: „Pamięć - Miejsce - Obecność", w którym 
starałem się odczytać to miejsce, w którym jestem 
i napisać program, co ja mogę z tym miejscem zrobić 

- z jego historią, i z jego przyszłością. A jak człowiek 
chce coś napisać, to musi precyzyjnie formułować 
swoje myśli, to już nie jest czcze gadanie w kawiarni 
czy luźne myśli rzucane w dyskusji. Nagle musimy 
nie tylko precyzyjnie opisać, co chcemy zrobić, 
ale i jak to chcemy zrobić. Ja to zrobiłem i to mi bar-
dzo pomogło. I okazało się, że byłem do tego jakoś 
przygotowany, miałem aparat, k tórym mogłem opi-
sać to wszystko - i ten projekt dostał jedną z głów-
nych nagród. To było wielkie przeżycie, nie tyle 
nawet chodzi o pieniądze, które n a m pomogły za-
cząć - bardziej o wiarę w to, co my tutaj zaczynamy. 
Bo w jury były osoby tego formatu jak Aleksander 
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• 21 października rektor brał 
udział w inauguracj i roku akade-
mickiego 2007/2008 w Katolickim 
Uniwersytecie Lubelskim. 

• 22 października, na Wydziale 
Chemi i odbyła się uroczystość 
nadania tytułu Honorowego Pro-
fesora f r ancusk iemu profesorowi 
Uniwersytetu w Reims Xavie-
r o w i C o ą e r e f o w i , który od lat 
współpracuje z przedstawicielami 
Wydziału. 

• 23 PAŹDZIERNIKA PO 
RAZ SZEŚĆDZIESIĄTY TRZE-
CI ZAINAUGUROWANO NOWY 
ROK AKADEMICKI W NASZEJ 
UCZELNI. 

• 2'J października odbyła się 
inauguracja roku akademickiego 
w Europejskim Kolegium Polskich 
i Ukraińskich Uniwersytetów. 

LISTOPAD 2007 
• 6 listopada rek tor W i e -

s ł a w A. K a m i ń s k i uczestniczył 
w spotkaniu in ic jującym projekt 
utworzenia kampusu uniwersyte-
ckiego UMCS w „Sec.ond Life". 
Spotkanie prowadził dyrektor 
UCZNiKO d r A n d r z e j W o d e -
ck i . Ce lem spotkania było przed-
stawienie możliwości „Second 
Life" w edukacji, wykorzystanie 
projektu w życiu uniwersytetu, 
w organizowaniu wydarzeń kultu-
ralnych i p romocyjnych. „Second 
Life" - i n f o r m u j e R a f a ł M o c z a d -
ł o - jest trójwymiarowym, wirtu-
alnym światem współtworzonym 
przez odwiedzających go użyt-
kowników. Przestrzeń świata 
dzieli się na wyspy, na których 
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znajdować się mogą budyn-
ki oraz interaktywne obiekty. 
Po wirtualnym świecie możemy 
poruszać się animowaną posta-
cią (awatarem), całkowicie kon-
trolowaną przez użytkownika. 
W „Second Life" m o ż n a tworzyć 
obiekty, komunikować się teksto-
wo i głosowo z ludźmi z różnych 
części świata, a także odwiedzać 
miejsca utworzone przez innych 
użytkowników. 

UMCS otwiera swój kampus 
w „Second Life"jako pierwszy pol-
ski uniwersytet. 

• 7 listopada władze uczelni 
i społeczność uniwersytecka uro-
czyście świętowały 140. rocznicę 
urodzin Marii Curie-Skłodow-
skiej. Uroczystości rozpoczęły się 
o godzinie dwunastej złożeniem 
wiązanek kwiatów przed pomni-
k iem patronki uniwersytetu. 
Wiązanki złożyli: Rektor UMCS, 
władze Fundacji UMCS i Stowa-
rzyszenia Absolwentów UMCS 
oraz przedstawiciele Zespołu Tań-
ca Ludowego. 

Następnym punktem urodzino-
wych uroczystości było otwarcie 
w Muzeum UMCS wystawy „Ma-
ria Skłodowska-Curie 1867-1934. 
W 140. rocznicę urodzin". Na wy-
stawie można było zobaczyć m.in. 
zaaranżowaną pracownię fizyko-
chemiczną z przełomu XIX i XX 
wieku, pokazano także zminiatu-
ryzowane pierwsze laboratorium 
w Paryżu, gdzie nasza patronka, 

Jackowski, Izabela Cywińska, Stefan Starczewski, 
i ja miałem przekonanie, że jeśli ci ludzie dają nam 
jakby błogosławieństwo, to rzeczywiście to, co robi-
my, ma sens. Napisałem wtedy zupełnie nieświado-
mie rodzaj konstytucji i ten tekst jest w generaliach 
- jak go teraz czytam, to aż się dziwię, jakie miałem 
dobre intuicje - wciąż aktualny. Ta rzeczywistość 
została bardzo dobrze zdiagnozowana i opisana, 
a to pokazuje, jak ważne jest opisanie marzenia. 
Ale trzeba uczciwie intelektualnie do tego podejść, 
a jeśli to zrobimy, to nagle ta droga już na samym 
początku zaczyna mieć pewną logikę. No i przecież 
przez pięć lat byłem s tudentem fizyki. A to jest sytu-
acja bycia przez długi okres czasu wśród ludzi, któ-
rzy porządkują świat, zadają konkretne problemy 
do rozwiązania. Prawa fizyczne muszą być weryfi-
kowalne; coś jest, albo czegoś nie ma, albo się to da 
zrobić, albo się tego nie da zrobić. 

L. M.: Bardzo częs to , a to chyba z Bramy 
wyszło, używa się w Lublinie s formułowa-
nia „magiczne mias to" . Utrwalił j e w świa-
domości Władysław Panas, a pan, gdy uży-
wa słowa „magiczne" , to jak j e rozumie? 
T. P.: Ja to zawsze jako metaforę t raktowałem, 

bo m o ż n a by innego słowa używać - niezwykłe 
miasto, albo zaczarowane. To słowo jest teraz 
zdewaluowane i w tej chwili go unikam, bo już nic 
nie znaczy, już wszystko jest magiczne: są „magicz-
ne" pierogi, a gdzie człowiek nie pojedzie, są ma-
giczne miejsca. Kilkanaście lat t e m u to było bardzo 
świeże słowo, wtedy się ukazała „Magiczna Praga" 
Rappalino, ta książka chyba Panasa inspirowała, 
ale wtedy to słowo nie było jeszcze za jeżdżone 
na śmierć. Teraz trzeba szukać jakiegoś nowego 
słowa, żeby oddać niezwykłość miejsca. Podobnie 
„małe ojczyzny" - też był momen t , kiedy to było 
mocne, dobre do opisu pewnej rzeczywistości 
i później też się zdewaluowało. 

L. M.: Dlaczego w tym pierwszym okres ie 
istnienia Bramy, chyba bardzo optymi-
stycznym, kiedy nagle zaczęły wychodzić 
s t amtąd różne pozytywne impulsy, wy-
stawił pan sz tukę Melvillea „Moby Dick"? 
Mówił pan, że chciał się tą me ta fo rą zmie-
rzyć ze z łem. Co nim wtedy było? 
T. P.: Wtecly wszyscy byliśmy pod wrażeniem 

tego, co się działo w Jugosławii - ja t am byłem 
cztery lata wcześniej i widziałem piękny kraj, który 
błyskawicznie mógł się stać częścią cywilizowa-
nej Europy. Pokazywaliśmy t am nasze spektakle, 
spotykaliśmy ludzi, piliśmy z nimi wino, podzi -
wialiśmy widoki, po s tarych miastach chodzil iśmy 
i nikt z nas nie czuł, że t a m kipi, że t a m za m o m e n t 
często ci sami ludzie, z którymi się spotykaliśmy, ci 
subtelnie myślący intelektualiści - będą morderca-
mi. A inni ofiarami. Jak to możliwe, że w XX wieku 

coś takiego może się jeszcze wydarzyć po holo-
cauście? Wtedy zaczęły wychodzić na wierzch te 
wszystkie historie, kiedy okazało się, że w fizyczną 
eks terminację byli zaangażowani profesorowie fi-
lozofii. Ja widzia łem na fotografiach z wojny miej-
sca, które zna łem i wtedy pomyśla łem, że chciał-
bym poprzez jakąś metaforę do tknąć tej sytuacji. 
Szukałem klucza i znalazłem tekst Melvillea. 

L. M.: Właściwie był t o osta tni spektakl 
t ea t ra lny p r z e z pana wyreżyserowany, 
wspominał pan, że poniósł porażkę . . . 
T. P.: Z różnych p o w o d ó w ją poniosłem. Wy-

dawało mi się wtedy, że m a m wystarczająco dużo 
siły w sobie, żeby być krea torem różnych działań, 
a jednocześnie znaleźć siłę na teatr. A czasami trze-
ba mieć pokorę powiedzenia sobie - nie rób tego, 
bo nawet jeśli to zrobisz, to nie będzie to do koń-
ca takie, jakie być powinno. Czułem, że za szybko, 
za powierzchownie dotyka się w teatrze f u n d a m e n -
talnych pytań. Generalnie wszystkie rzeczy w ob-
szarze sztuki, które robię jako jakiś sztukmistrz , 
s ame do mnie przychodzą , czuję, że chcę to zrobić, 
a t am miałem wrażenie, że nie powinienem.. . 

L. M.: Kiedyś zadana nam rzeczywistość , 
t akże poli tyczna, była czymś stałym, dziś 
chyba t r u d n i e j ją s k o m e n t o w a ć . . . 

T. P.: Teatr był bardzo egocentryczny, w Bra-
mie zrozumiałem, że my ba rdzo jes teśmy skupieni 
na sobie, że wydaje się nam, że jes teśmy pępk iem 
świata. A jeszcze wtedy kultura m a s o w a się poja-
wiła i ci artyści a l ternatywni zaczęli po pros tu ko-
laborować ze sztuką; nagle każdy chciał zaistnieć, 
każdy krzyczał. Sztuka przestała być ważna , każdy 
chciał się przebić z własnym nazwiskiem. Ja wtedy 
u Herlinga przeczytałem o średniowiecznych ar-
tystach, którzy nigdy się nie podpisywali , dla nich 
ważne było to, co zrobili - to był ich podpis . Tak 
mnie to dotknęło, że pomyślałem - to jest to! 

L. M.: Nie tak dawno wyszedł kolejny nu-
mer „Scriptores Scholarum", pisma wyda-
wanego p rzez Ośrodek, poświęcony na j -
ważn ie j szemu poec ie Lublina - Józe fowi 
Czechowiczowi i rzeczywiście nie ma t a m 
autora , a le to pan napisał? 
T. P.: Nie chodzi o to, żebym ja sz tuczne sytua-

cje kreował i mówił, że to nie ja. Ileś t am osób wie, 
że to ja tę książkę napisałem, ale ja też tego nie pod-
bijam, niech to nawet zginie, mnie już nie będzie, 
ale pozostanie pomnik postawiony Czechowiczowi. 
M a m y jakiś rodzaj próżności w sobie, ale patrzenie 
na to, jak ludzie szybko zapominają , jak świat pę-
dzi, uczy pokory. I wtedy zaczyna się myśleć w ka-
tegoriach N.N. Że może ważne jest to, co zostawia-
my, fundamen t , który zbudujemy dla ludzi, którzy 
przyjdą po nas. Oni dzięki t e m u będą już moc-

lO. 
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z mężem Piotrem prowadziła ba-
dania naukowe. Wystawie towa-
rzyszyła p romocja książki p r o f . 
J a n a P i s u r e w i c z a „Między nauką 
a polityką. Maria Skłodowska-
Curie w laboratorium i w Lidze 
Narodów". Tego dnia, o godzinie 

niej stali na tej ziemi, będzie łatwiej 
im może coś nazwać, zrobić. Albo 
nic tyle łatwiej, bo zawsze jest t rudno , 
ale t rochę już będzie zrobione. 

L. M.: A dlaczego wziął się pan 
za Czechowicza? 
T. P.: Z n o w u dzięki Władkowi Pa-

nasowi. O n mnie zaszczepił różnymi 
rzeczami. Okazu j e się, że Czechowicz 
jest zupełnie nie odkry tym poetą , 
komple tn ie . Jest masa rzeczy do zro-
bienia, wiele nie odkry tych faktów. 
O n mnie fascynuje jako człowiek też, 
czasem czu jemy taki rodzaj powi-
nowactwa z kimś, jest jakaś chemia , 
która sprawia, że lubimy niektórych 
ludzi. Czechowicz może imponować , 
wychował się w tej b iedne j rodzinie, 
w suterenie, był s amouk iem, miał 
taką siłę w sobie, żeby wbrew temu, 
co p o w i n n o z n im się stać - bo powi-
nien przecież gdzieś zaginąć w życiu 
- s tać się genialnym poetą i jest pyta-
nie - dlaczego? 

L. M.: Do pana ba rdz ie j by chyba pasował 
Lobodowski . . . 
T. P.: Wiem, bo boksował.. . 

L. M.: Nawet nie, Czechowicz po prostu 
wielkim poe tą był i chyba rzeczywiście 
znalazł jakiś klucz, żeby wyśpiewać Lub-
lin, a le t o był człowiek wycofany, pan taki 
nie j e s t . . . 

„Panas mi pokazał 
innego Czechowicza 
i gdy zaczqlem 
wsiąkać w niego, 
zobaczyłem, że to, 
co o nim napisano, 
jest często banalne, 

powierzchowne. 
A napisano 

niewiele, mam 
tę przyjemność, 
że odkryłem 
kilkadziesiąt 
nieznanych tekstów 
Czechowicza." 

T. P.: Proszę mi wierzyć, że nie, 
m a m y takie różne stereotypy, ja od -
krywam zupełnie nowego Czechowi-
cza. O n miał siłę w sobie, on walczył 

0 siebie bardzo, to mi imponuje . Lo-
bodowski to też jest fascynująca po-
stać, też z biedy, ciekawe, że w Lub-
linie wszyscy wielcy poeci z biedy się 
brali, a Lobodowski miał taką swoistą 
przebojowość, był t rochę bokserem, 
t rochę cyganem, t rochę takim poe-
tą -maudi t . Ale nic jest mi tak bliską 
osobą, jak właśnie Czechowicz. Pa-
nas mi pokazał innego Czechowicza 

1 gdy zacząłem wsiąkać w niego, zo-
baczyłem, że to, co o n im napisano, 
jest często banalne, powierzchowne. 
A napisano niewiele, m a m tę przy-
jemność, że odkryłem kilkadziesiąt 
nieznanych tekstów Czechowicza. 

L. M.: W bibliotece Lopacińskiego 
są nieznane teksty Czechowicza?! 

T. P.: No, ale to trzeba na początku 
wpaść na to, żeby rozszyfrować pseudonimy, pod któ-
rymi Czechowicz pisał, on prowadził z czytelnikami 
genialną grę. To jest niezwykła historia - duży tekst 
należy się tylko i wyłącznie tym Czechowiczowskim 
pseudonimom. I dopiero jak tę nitkę złapałem, otwo-
rzyła się przede mną nowa przestrzeń - w nowym 
świetle zobaczyłem to, co Czechowicz robił w Lub-
linie, i różne rozproszone fragmenty jego życiorysu 
zaczęły mi się układać. Ten pierwszy numer „Scrip-
tores" poświęcony Czechowiczowi, to jest po trosze 
leksykon, przewodnik i encyklopedia. To jest trochę 

14.00 w Lubelskiej Fundacji Roz-
woju rek tor W. A. Kamiński wraz 
z p ro rek to rem Jerzym Węcław-
s k i m brali udział w uroczys tym 
wprowadzen iu na u r ząd Konsu-
la H o n o r o w e g o Republ iki Fede-
r a l n e j N iemiec w Lublinie p r o f . 
A n d r z e j a K i d y b y . O godzin ie 
szesnas te j odbyła się uroczysta 
p r o m o c j a dok to rów habili towa-
nych i dok to rów naszego uni-
wersytetu. W tym dn iu dyp lomy 
d o k t o r s k i e o d e b r a ł y 53 osoby, 
a dyp lomy d o k t o r ó w habilito-
wanych - 26 osób. W i e c z o r e m 
w C e n t r u m Języka i Kultury 
Po lsk ie j uroczystości u rodz ino-
we nasze j pa t ronk i prowadzi l i 
s tudenc i naszego un iwersy te tu . 
Były piosenki , występy kabare -
tów, k o n k u r s y związane z Mar ią 
Sk łodowską -Cur i e oraz degusta-
cja spec ja ln ie p rzygo towanego 
tortu. Od godziny dwudzies te j 
uczestnicy u rodz in przenieś l i 
się do klubu A r c h i w u m , gdzie 
odbyła się dyskoteka „Szał ra -
d ioak tywnych ciał"; im ienn iczk i 
nasze j pa t ronk i m o g ł y wchodz ić 
n a dysko tekę za d a r m o . 

• 8 listopada rektor W. A. Ka-
miński wyjechał do Warszawy, 
gdzie uczestniczył w uroczystości 
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nadania doktoratu honor i s causa 
Szkoły Głównej Handlowej prze-
wodniczącemu Unii Europejskie j 
Jose M a n u e l o w i B a r r o s o . 

Posiedzeniu Komisji Budżetowej 
naszego uniwersytetu, k tóre odby-
wało się w Sali Senatu przewodni-
czył p rorek tor J. Węcławski. Tego 
dnia odbyło się także uroczyste 
rozpoczęcie działalności Konsula-
tu Federacyjnej Republiki Brazylii 
w Lublinie. Władze naszej uczelni 
reprezentowała prorektor A n n a 
T u k i e n d o r f , która przekazała 
pani konsul p r o f e s o r B a r b a r z e 
H l i b o w i c k i e j - W ę g l a r z specjal-
ny list gratulacyjny od społeczno-
ści uniwersyteckiej . 

• 11 listopada w obchodach 
Święta Niepodległości w naszym 
mieście uczestniczył rek tor W. A. 
Kamiński . 

• 12 listopada rek tor uczest-
niczył w posiedzeniu Komitetu 
Historii i Nauki PAN, a 15 b.m. 
w posiedzeniu Zespołu ds. Mobil-
ności. 

• W dniach 22-23 listopada rek-
tor uczestniczył w zgromadzeniu 
p lenarnym Konferenc j i Rektorów 
Akademickich Szkół Polskich, 
k tóre odbywało się w Warszawie. 

• 28 listopada rek tor przewod-
niczył posiedzeniu Senatu Akade-
mickiego UMCS. 

Opracowanie: 
E. M u l a w a - P a c h o ł 

zabawa formą, ale Czechowicz lubił takie mistyfika-
cje. Starałem się zbudować narrację z dokumentów, 
pojawiam się tylko tam, gdzie muszę, jako narrator 
łączący wątki. Tu trzeba chwałę oddać Marcinowi 
Skrzypkowi, że te moje intencje zrozumiał i bar-
dzo konsekwentnie, jako redaktor, tego pilnował. 
To jest tak jak z freskiem: jeżeli mamy zrekonstruo-
wać jakiś fresk, jak ten w kaplicy Trójcy Świętej, gdzie 
są fragmenty kompletnie nieczytelne, to mamy dwie 
drogi - możemy to zrekonstruować, albo zostawić. 
I tak jest z przeszłością - każda przeszłość jest takim 
freskiem. I ja tylko tam, gdzie nie mogłem zrekon-
struować wprowadzam zdania wiążące, coś dopo-
wiadam, ale tam, gdzie dysponuję dokumentem, tam 
oddaję głos świadkom. Uważam, że to jest rodzaj 
narracji o wiele bardziej zbliżony do prawdy o prze-
szłości. W tomie drugim, który ukaże się pod koniec 
lutego, opowiadam Czechowicza poprzez miejsca, 
w których dzieją się jego wiersze i opowiadania, miej-
sca, w których dzieje się życie Czechowicza, przecież 
to są naczynia połączone. Czechowicz żył Lublinem, 
był częścią Lublina, on rzeczywiście oddychał tym 
miastem. I żeby zrozumieć Czechowicza trzeba mieć 
bardzo prawdziwy obraz Lublina. Próbuję tam taki 
obraz Lublina pokazać. 

L. M.: Z ciekawości zapy tam, bo są dwie 
w e r s j e tego, jaki słownik miał Czecho-
wicz w kieszeni płaszcza w dniu śmierci : 
polsko-angielski czy polsko-niemiecki? 

T. P.: Są oczywiście te dwie wersje, ale przede 
wszystkim t rzeba mieć świadomość, że jedyna 
osobą, która tak naprawdę była świadkiem tego, 
co działo się z Czechowiczem po jego powrocie 
do Lublina po wybuchu wojny, która zostawiła 
świadectwo, bo opowiedziała o tym i Gralewskie-
mu i d w ó m innym osobom, jest Henryk Domiński . 
Też poeta z Lublina, jeden z tych, który pojechał 
do Czechowicza do Warszawy. O n z Domińsk im, 
Wójcik iem i Górsk im - znowu do końca nie wiemy, 
w jaki sposób - z Warszawy przemieści ł się do Lub-
lina. W II tomie będzie też m ó j tekst o śmierci Cze-
chowicza, gdzie pokazuję jasno na materiale, jakim 
dziś dysponujemy, że nie jesteśmy w stanie powie-
dzieć, gdzie jest Czechowicz pochowany. Nie ma 
takiej możliwości. Jeżeli ktoś mówi, że jest pocho-
wany tam, to ja jes tem w stanie publiczną debatę 
odbyć, że równie dobrze może być pochowany 
gdzie indziej. Dotar łem do wszystkich relacji do-
tyczących i śmierci Czechowicza, i jego pochówku 
- w świetle tych danych nie m a możliwości powie-
dzenia, gdzie Czechowicz spoczywa. 

Ł. M.: Miłosz składał kwiaty na grobie 
Czechowicza na cmen ta rzu wojskowym 
- nie ma t am Czechowicza? 

T. P.: Nie, podstawowe argumenty są przeciw-
ko temu - jeżeli 9 września, tak jak chcą wszyscy 

za relacją Gralewskiego, Czechowicz został wydoby-
ty z gruzów, to on nie mógł być pochowany tu, gdzie 
teraz oficjalnie leży. Bo tego miejsca jako cmentarza 
jeszcze nie było. Z całą pewnością to ustaliłem. 9 
września 1939 roku tego miejsca, będącego teraz 
kwaterą żołnierzy, którzy zginęli między innymi 8 i 9 
września w czasie działań wrześniowych w Lublinie, 
nie było. Tych, których znajdowano pod gruzami, 
zaczęto tam chować dopiero od początku paździer-
nika. Z całą pewnością. W związku z tym pytanie 
fundamenta lne - jak to możliwe, że 9 września t am 
Czechowicza pochowano? Jest tylko jeden zbioro-
wy grób z 9 września i ja uważam, że t am Czecho-
wicz leży. Ten grób w ogóle nie jest ujęty w księgach 
cmentarza przy Lipowej, tak samo zresztą jak nie za-
rejestrowano w tych księgach grobu Czechowicza, 
nic ma jego aktu zgonu. Pogrzebano tam 9 osób, 
w tym dwóch anonimowych i ja uważam, że jedna 
z tych anonimowych osób to Czechowicz. Bo jeżeli 
przyjmujemy, że Gralewski ma racje, jeżeli go od-
grzebano, to gdzieś go musiano pochować. Pyta-
nie gdzie? Były również pochówki indywidualne 
w tym czasie, po prostu rodziny znajdowały bliskich 
i ich chowały. Czechowiczowi jednak najpewniej 
nikt na cmentarz nie towarzyszył, p rawdopodob-
nie furmanka jechała w Lublinie po ulicach, a osoby 
znajdowane pod gruzami składano na tę fu rmankę . 

L. M.: Zatem pańskim zdan iem Czecho-
wicz leży w zb io rowe j mogile - zagadka 
j e s t rozwiązana. . . 
T. P.: To wszystko byłoby proste, ale komplikuje 

nam to następna informacja. Ziółkowski wspomina 
w notatce sporządzonej p rawdopodobnie w paź-
dzierniku 1939 r., że ciało Czechowicza wydobyto 
z gruzów dopiero po kilku tygodniach. Jak to moż-
liwe w świetle poprzednich relacji? Przecież Gra-
lewski pisze jasno, że wydobyto je już 9 września? 
A Ziółkowski - bardzo poważna osoba, słynny Julian 
Kott, regionalista zasłużony ogromnie dla kultury 
Lublina, osoba wiarygodna - pisze, że wyciągnięto 
ciało Czechowicza dopiero w październiku. A wtedy 
byłoby możliwe, żeby on leżał w tych kwaterach woj-
skowych. Ale jak pogodzić te dwie wersje - jest taka 
możliwość, ale pozostawię to jako zagadkę do czasu 
ukazania się książki. To jest wszystko fascynujące, 
to jest zmierzenie się znowu z przeszłością - na ile 
możemy w oparciu o dokumenty i proces dedukcji 
oddzielić ziarno od plew w tym, co ludzie mówią, 
ocenić te wszystkie historie o płaszczu. Bo ja też 
byłem kiedyś zauroczony tą historią, że on miał 
płaszcz, powiesił ten płaszcz, a po tem w tym płasz-
czu znaleziono słownik z autografem Czechowicza. 
Ale ten płaszcz nie pojawia się w żadnej relacji. 
Bo oddzielmy wspomnienia tych, którzy byli wtedy 
blisko Czechowicza, czyli Domińskiego i Gralew-
skiego, od całej reszty, gdzie już tylko ktoś coś od ko-
goś usłyszał. 
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L. M.: Ale w zakładzie fryzjerskim to chyba zginął? 
T. P: Są pewne rzeczy, co do których nie mamy wątpliwo-

ści, że zginął 9 września w zakładzie fryzjerskim zaraz po po-
wrocie z Warszawy. Ale już nie mamy pewności, kiedy on 
do Lublina trafił, czy dziewiątego rano - wyskakuje z samo-
chodu i biegnie do fryzjera, czy też dotarł do Lublina dzień 
wcześniej. Istnieje bowiem nic opublikowana relacja jego 
przyjaciela, Tomasza Miernowskiego, mówiąca, że Czecho-
wicz przenocował tę noc z 8 na 9 przy ul. Kościuszki. I py-
tanie podstawowe - co się działo z jego przyjaciółmi, którzy 
różne duperele potrafią opisywać, że gdzieś tam z Czechowi-
czem szli, coś tam z Czechowiczem robili, natomiast pogrzeb 
najbliższego przyjaciela, wielkiego poety - i to jest czymś 
znaczącym - pokrywają milczeniem. Proszę zwrócić uwagę, 
jak się wszyscy pięknie prześlizgują nad tym. 

L. M.: Miał w ogóle Czechowicz pogrzeb . . . 
T. P.: N o właśnie jest pytanie: czy ktokolwiek w ogóle 

był przy tym, bez względu na to, czy to było 9 września, 
czy w październiku. Nie m a żadnej relacji na ten temat . 

L. M.: A byli w tedy f izycznie w Lublinie ci ludzie? 
T. P.: Część była. Gralewski był, sam się chwalił, że nie opusz-

czał Lublina, wydając wtedy specjalne wojenne wydanie 
„Expresu" I śmieszy mnie, jak się czasem ludzie denerwują, 
że ja jestem fantasta, że szukam dziury w całym, że przy Cze-
chowiczu to nie można takich rzeczy. Sprawa jest dosyć surre-
alistyczna, w szczególności w kontekście takich reakcji. 

L. M.: Teraz przywraca pan Lublinowi Annę Lang-
f u s . . . 
T. P.: To wielkie wydarzenie, efekt naszej trzyletniej pra-

cy - Anna Sztcrnfinkiel Langfus to pisarka uhonorowana 
w roku 1963 nagrodą Gouncourtów, wtedy w literaturze po-
równywalną do nagrody Nobla. A ona przecież jest rodowitą 
lublinianką, tu się wychowała, ukończyła liceum Unii Lubel-
skiej, dotar łem do maturalnego świadectwa Anny w szkol-
nym archiwum. Z Polski wyjechała dopiero w roku 1946, 
przeżywając w Lublinie straszne chwile w czasie okupacji. 

...to miasto 
nie ma solidnych 
fundamentów 
do myślenia o sobie. 
Jak to jest możliwe, 
że my tak naprawdę 
nie mamy 
rozpoznanych 
takich osób jak 
Anna Langfust, 
jak ciągle Władek 
Panas, albo jak 
Czechowicz, 
nie mówiąc 
już o Łobodowskim. 
Przecież 
to są zupełnie 
fundamentalne 
sprawy dla 
widzenia Lublina 
w perspektywie 
literacko-
historycznej. 

L. M.: Gdy odbierała nagrodę było wiadomo, 
że ma lubelskie korzenie? 
T. P.: Tak, była relacja w „Kamenie" nawet wysłały 

do niej list lubelskie maturzystki, niejako koleżanki z klasy 
Anny Sztcrnfinkiel, było więc echo nieduże i my ją teraz 
jakby przywracamy pamięci. Wisi już tablica w miejscu, 
w k tórym się urodziła i wychowała, czyli na Lubartowskiej 
24. Udało n a m się namówić telewizję na nakręcenie filmu 
0 Annie Langfus i są t am też sceny z naszym udziałem, 
gdy docieramy do córki Anny w Paryżu. Ten film zobaczył 
Pruszyński i tak powstała również książka, której 20 lutego 
organizujemy promocję . 

L. M.: Ona się identyfikowała z Lublinem, jakieś 
wspomnienia stąd były obecne w j e j książkach? 
T, P.: Bardzo. Ta książka zaczyna się w Lublinie, 

od bombardowan ia miasta. To jest jedna z najgłębiej 
myślących artystek o formie , o języku, jakim opisuje się 
holocaust . Lada tydzień wydajemy kolejny „Scriptores" 
składający się z wywiadów z Anną , jej opowiadań , teks-
tów o niej. Czechowicz będzie tuż po Annie Langfus. 

1 będzie jeszcze jeden „Scriptores" - zbierający wszystkie 
teksty Władka Panasa poświęcone Lublinowi. Zebral iśmy 
wszystkie jego publikacje, wywiady, nawet te udzie lone 
gaze tom codziennym, wypowiedz i z radia, z telewizji, 
przeszukaliśmy wszelkie możliwe archiwa - składa się 
to na niebywały materiał, gdzie wszystko się uzupełnia 
i pokazuje, jak on myślał o Lublinie. To będzie prawdziwy 
pomnik wystawiony Panasowi. 

L. M.: Widziałem w e Lwowie, jak spod s tarego 
tynku p rzeb i j a ją polskie napisy, w e Wrocławiu 
p rzeb i j a ją niemieckie , na Kowalskiej w Lublinie 
żydowskie - pan od wielu lat pokazuje , że pod 
tą wierzchnią warstwą tynku j e s t coś innego, 
w tym roku przyszedł czas na Władysława Pana-
sa, nie znaną s z e r z e j Annę Langfus i ciągle mało 
znanego Czechowicza. . . 

T . P.: W p e w n y m m o m e n c i e z r o z u m i a ł e m , ze to mia-
s to nie m a sol idnych f u n d a m e n t ó w d o myślenia o so-
bie. Jak to jest możl iwe, że m y tak n a p r a w d ę nie m a m y 
rozpoznanych takich o sób jak A n n a Langfus , jak cią-
gle W ł a d e k Panas , a lbo jak Czechowicz , n ie m ó w i ą c 
już o Lobodowsk im. Przecież to są zupe łn ie f u n d a m e n -
ta lne sprawy dla widzen ia Lublina w perspek tywie lite-
racko-h is toryczne j . Każda z tych o sób jest tu e l e m e n t e m 
p e w n e j mozaiki , każda z tych o s ó b da ła coś t e m u mia-
stu. A nas t ępna sp rawa - cała l i tera tura związana z Za-
gładą. N c c h a m a Tec, k tóra się tu ta j wychowała , t r o c h ę 
o tworzyła nasze oczy na książki z w i ą z a n e są z Lubl inem 
jako mie j scem Zagłady. Ale jest wiele książek, o k tó rych 
w ogóle nie wiemy, że powstały, a dzieją się w Lublinie, 
a lbo z w i ą z a n e są z Lubl inem. To, co my tu ta j p róbu je -
my robić w O ś r o d k u , to tworzyć takie f u n d a m e n t y , żeby 
za wszelką cenę u p o r z ą d k o w a ć tę wiedzę, żeby ci, k tó rzy 
przyjdą po nas, z innego p o z i o m u patrzyli na to miasto. 
A to wszystko jest jeszcze w zasięgu ręki, żyją jeszcze 
świadkowie . 
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